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WIADOMOŚCI K R A JO W E
— W dniu  w c z o ra j s jy r a  w kośc ie le  a r c h i -k a te d ra ln y m  i 

m e tro p o l i ta ln y m  Sgo  Jana ,  w  czas ie  S u m m y  artyści  w y k o ­
nali Mszę p a s te r s k ą  J. B. S c h ie d e rm a je ra ,  O tfe r to r ium  ś. p. 
Jó z e f  i E lsnera .

W a r s z a w s k i  O b er-P o licm a js te r .—  W n as tęp s tw ie  o g ł o ­
szen ia  w Dzienniku W arszaw skim  Nr. 17 zam ieszczonego ,  
W arszaw sk i  O l je r -p o l ic m a js te r  p o d a je  do  w iad o m o śc i ,  że 
p rze jazd  p rzez  W istę  po lodzie ju z  o d b y w a  się w miejscu  
poniżej  izbic d a w n e g o  m ostu ;  u p rzed za  w szakże ,  ze d la  
uniknienin  w ypadku ,  razem  na lody nie  t łoczono  się z c ę -  
żaraini:  p rz e s t r z e g a n ie  czego  s łużba  policyjna w y k o n aw cz a  
w  tym  celu u s ta n o w io n a ,  ma so b ie  z a l e c o n e .—  W arszaw a 
dn ia  9go  (21 go) s tycznia  1 8 5 5  r o k u . — J e n e r a ł - m a j o r ,  
G o rló w .

G łó w n a  Icassa o szczęd n o śc i .— W ty g o d n iu  u p ły n io n y m  do 
dnia  9 (21)  S tycznia  roku  b ieżące g o  włącznie ,  w ydano  ksią­
żeczek n o w y c h  2 5 ,  na  k tóre ,  tudzież na daw nie jsze  w  143  
w n ioskach ,  z łożono  rubli  s r e b .  2 6 42 ko. 10 .  Na żądan ie  61 
u czes tn ik o m ,  w y p ła c o n o  (p rócz  p r o c e n tu  za rok  b ie ż ą c y  rs. 
t  kop. /> ru b .  s re .  1 7 2 3  kop. 1 6 'A, i u m o rz o n o  książeczek 
o sz częd n o ś c i  3 2 .  Przoto  uczes tn ik ó w  6 ,7 3 2  p o s ia d a  kapita ł  
rubli  s r e b r e m  1 6 3 ,7 7  I kop.  2 9  — Naczeln ik  A s ses o r  Kolleg 
książę G edroyc .—  B u c h a l te r  K ra u ze .

—  Pragnąc uzupełnić życiorysy spoczywających 
tak  na  cmentarzu Powązkowskim i Świętokrzyskim, 
jak i na wszelkich innych cmentarzach po za Warsza- 
w-ą i przedmieściem Pragą położonych; mam zaszczyt 
upraszać rodziny pozostałe jak i przyjaciół zmarłych, 
eo w jakimkolwiek zawodzie położyli zasługi dla n a ­
szej społeczności, ażeby raczyli, czy to pozostałe pa­
piery, czy wspomnienia i podania, mogące rzucić 
św iatło  na życiorys zmarłego, nadsyłać do księgarni 
G. S ennew alda; pocztą zaś, frankowane do tejże księ­
garni.  Ufamy, że odezwa nasza znajdzie współczucie 
w tych, dla których zachowanie pamięci zgasłych co 
przeszli uczciwie ciężką drogę życia, należy do miłych 
a rzewnych wspomnień. K. W ł. Wójcicki.

MOZAJKA DZIENNIKARSKA. -  {Dokończenie).
Otóż. jeden z młodszych artystów znanej nam  r o ­

dziny W arszaw sk ich  malarzy  postanowił urządzić 
w ystawę własnych p rac  swoich. T o  pan F .  Ruśkie- 
wiicz pejsażysta , o k tórym  kilka już razy w piśmie 
naszem wzmiankowaliśmy. Jeże li  zam iar  przyjdzie 
do skutku, będziemy tnu wdzięczni za w-skrzeszenie 
myśli,  k tóra, nie pojmujemy ja k  m ogła  tak długo 
m ą tw o  spoczy wać w u hec rozbudzonego  między na­
mi zam iłowania  do sztęk i pow tększenia  się liczby 
w spółzaw odników  na jednćm  polu pracy.

Od roku Mozajka nasza robiła przegląd pracowni 
tutejszych artystów. Nie zawsze mogliśmy śm iało  wy-

UŚMIECH LOSU.
P O W IE Ś Ć

przez

H lo d z in u e r z a  W o lsk ie g o .
T O M  D R U G I.

(Ciąg dalszy i.

Szef z panem Ludwikiem prowadzili znów po­
ufną gawędkę, do której mu się wtrącać n iew v-  
padało, zaczął w ięc przeglądać nuty w  nieładzie 
porozrzucane na fortepianie, który choć wiedeński, 
tak był rozstrojony, że oczó wiście rzadko bardzo na 
niem  grać musiano. Pomiędzy nutami były niektóre, 
porządne sztuki i massa tych codzienności półko­
w ych , mazurkowych, walcowych, co to nakładcy w y­
pychają komu mogą z kupujących. Gdy tak Edward  
przeglądał, śledziły za nim oczy pani domu i już o- 
tw ierała usta aby mu cos powiedzieć. W ygalono- 
wana służba ogłosiła wtem , że obiad gotowy, na 
który chorążyna zaledwie się dała uprosić, niechcąc 
nad etykietalną w izytę przedłużać odwiedzin. S tół 
uginał się pod ciężarem srebra, jadło było w ykw in­
tne, rozliczne wina i likiery. Pan domu był sraako-

powiedać zdanie nasze, zwłaszcza też tam gdzie rozpo­
czynano zawód dopiero, często w ustroniu, w cichości 
o czem tylko małe kó łko  znajomych życzliwych wie­
działo. Nie przychodzono do nas prosić o zadęcie 
w trąbę sławy, lecz my szliśmy gotowi ze słowem  za­
chęty i piórem poznajomienia z publicznością. Otóż 
wchodząc jako  nieproszeni goście, przeglądając kąty 
pracowni, być może wbrew życzeniom skromnego go­
spodarza, byliśmy krępowani w sprawozdaniach bądź 
to uczuciem pobłażania dla młodych, bądź przez 
wzgląd na wiek i niepretensjonalność starszych, gdzie 
indziej ze względu na skromność pracownika przez 
nas wyszukanego wśród t łum u innych. Nie jeden b y ł­
by może niezadow olony za nieproszoną radę, za pogląd 
krytyczny na jego prace, nieupoważniając do niej 
zamknięciem się ściśle w obrębie zakulisowym, zdała 
od sceny, gdzie znakomitsi, z dawna znani, pierwsze 
role zajmują. Tak też było z panem Ruśkiewiczem; 
ogółowo wspominaliśmy o nim, że to artysta utalen­
towany, że jego krajobrazy podobają się każdemu bo 
miejscowe, bo z natury brane, bo studjowane z wiel­
ką  miłością przedmiotu, bo w nich widna dążność do 
zwrócenia uwagi publicznej na w łasne piękności na ­
tury. Pejzaż obcy jakkolwiek ładny, dobrze oddany, 
przez znawców ceniony, dla ogółu pozostanie suchym 
przedmiotem; dziwi on, podoba się, pochwałę nawet 
w ywoła, lecz nie przemawia rodzinnym językiem. Gó­
ry szwajcarskie, palące Włochy, słońce, morskich 
wód wzdęcia, mimo że cudne sprawiają efekta, nie wy­
w ołają  myśli i wspomnień drogich życiu naszemu, 
naszej przeszłości dziecięcej, co się w sercu odzywa 
słowami: «To mój las sosnowy! to znane mi lep ian­
ki sandomierskie, to nasza poczciwa stara Wisła!

Gdy opona domowej pracowni uniesie się nad p łó ­
tnami olejnemi p. Ruśkiewicza i na placu publicznym 
oko w oko spotkamy się, powiemy szczerze z całą 
życzliwością co piękne i dla czego, co się podoba i 
zyskuje pochwałę, a czego unikać należy. Razem z ar­
tystą niecierpliwie oczekujemy tej chwili, tego debiu­
tu pod gołem niebem w obec amfiteatru przepełn io­
nego powołanymi i niepowołanymi, amatorami i che ł­
piącymi się mianem mecenasów gotowych chwalić i 
płacić, lub skorych do krytyki i potępienia. Ale nic 
to, nie zrażajmy się tern, wszakże to żywioły świata 
artystycznego.

Kiedyśmy już weszli na drogę przywoływania do 
życia zapomnianych zwyczajów, pójdźmy dalej i ze 
szczytu ś w i ą t y n i  sztuki zejdźmy niżej, zupełnie nisko. 
Zmieszajmy się z bawiącą gawiedzią uliczną, pójdź­
my w gromadki pauprów i pacholąt,  i przypatrzmy 
się, posłuchajmy, czem są zajęci, jak  się bawią. Cu­
dackie stroje pokrywają grzbiety wyrostków, fałszy­

we śpiewy przerażają ucho, a rodzaj odkrytego pud ła  
w guście kapliczki oświeconej łojóvfkami zwabia ze­
wsząd dzieciaków. To szopka!.... owe znane zdawna 
jasełka , gdzie w  akcji rozpamiętywane jest Boże Na­
rodzenie. Obecnie wiek XlXty i tu nieproszony przy­
b y ł  z nowacjami, z postępem; s ta r ł  z nich barwę bi­
blijną a p o k ry ł  pokostem mody i zużytego dowcipu. 
Żłobek z maleńkim Dzieciątkiem Jezus, Rodziców Je­
go świętych przeniesiono z pierwszego miejsca gdzieś 
na facjalkę na strych szopki, bo pijane chłopstwo, gó­
rale, kozaki, węgry, żydy, baby, rybaki harce w ypra ­
wiają, staczają bójki. Tam gdzie dawniej tylko paste­
rzy śpiew na chwałę Pana się rozlegał, dziś Bóg wie 
co się tam dzieje! Wesele w Ojcowie drużyna miej­
ska wyprawia nad brzegami morza jakiegoś, górale 
tańczą na dolinie, kozaki w bliskości małej rzeczki h- 
noszącej wielką berlinkę; król Heród siedzi w pokoju, 
umeblowanym w guście tegoczesnym, krzesełka wy­
ściełane dowodzą że Jub ił  wygodę, białe firanki u o- 
kien, że nawet zbytki były w domostwie jego. Dja- 
]og z mordercą niewiniątek w każdej szopie jednaki; 
śmierć peroruje i łeb ścina; przybyły diabeł nie szczę­
dzi m orałów  i zabierając z sobą, rzecz konkluduje 
słowami: »Pójdź do piekła boś ty brzydki!!«

W artobyłoby pauprów przywołać do porządku, to 
jest nauczyć ich czem być szopka powinna, jaką da­
wniej była; wykluczyć owych nieproszonych gości, 
owych biednych rybaków, żydów, czarownice, a przed­
stawiać dla dziatwy Narodzenie Jezusa ściśle według 
pisma świętego. Szersze tu granice do popisów wy­
stawy, do efektów scenicznych i dramatyczności dija- 
logu, jako to: Pozdrowienie anielskie, Anioł paste­
rzom objawia Narodzenie Chrystusa w Betleem, Dzie­
ciątko w żłobie odbierające cześć pasterzy, nastąpio­
na adoracja Trzech króli odbyta z wielką okazałością, 
w końęu Herod jak wycina dziatki i ucieczka do Egi­
ptu, Wiele pola do rozwinięcia okazałości jase łko­
wej przyzwoicie i nauczające bez wrażania w umysł 
dzieci płaskich dowcipów i obrazów bez sensu i zna­
czenia. Znajdą się artyści którym sztuka macochą cią­
gle, co tutaj zastosować będą mogli z odznaczeniem 
swe talenta i pomysły. Libretto zwłaszcza powinno 
się znaleść przyzwoitsze.

Szczęśliwie skończył się przeszły rok muzyczny 
świetnym koncertem w sali resursowej i nowy za­
czął się nader powabnie, z dobrą wróżbą na dalszy 
szereg tego nigdy nieprzesycającego rodzaju zabawy, 
w którym smakuje każdy naród, by też choć cokol­
wiek ukształcony. Tpizień ubiegły da ł  nam trzy pró­
bki: koncert na fortepianie panny Pauliny Ostrow­
skiej i dwa koncerty panów Herman i Leenders.—■ 
Pierwszy by ł dla nas nader iuteressującym, bo wy-

szem, pani domu niewiadomo czy polubiła przyje­
mności podniebienia, ale podniosła je w ystawno- 
ścią, do którćj miała popęd wrodzony i upodo­
banie.

—  Po królewsku żyją, odezw ała się po ukoń­
czonym obiedzie pół głosem  chorążyna do szefa.—  
N ie przygotowali się na ten obiad, a wystawny aż 
nadto. Jeśli lak często bywa, to koszt niemały.

—  Na wsi nie musi to kosztować tyle co w  m ie­
ście, ale...

—  Kosztuje, szefie, niewyim ainujesz co kosztuje.

—  Przyznam się pani chorążynie, że i ja nie lu ­
bię kuchni francuzkiój. W ina były kapitalne, co pra­
wda! Edward jakoś strzelał za bardzo oczym a, aż 
kasztelanie zauważał, zepsuty chłopiec!

—r1. E  gdzietam.
—  W iera ja o tem trocha więcćj od pani cho­

rążyny. .
—  W ątpię bardzo. Pew no ci tam sędzina szefie 

kochany, naplotła różnych andron. N iew yim ainu­
jesz sobie jak ona nieeierpi Edwarda, —  nie wiem
za co

—  Musi m ieć powody!
— A tó z k ą d ?  Dajmy tem u pokój, a łepićj w i­

sta! urządźmy! ‘‘W .'(i.-Yimcjo

Stolik rozstawiono, chorążyna, szef i pan Ludwik  
zasiedli do wista z dziadkiem, gospodyni domu tym­
czasem pozwoliwszy Edwardowi palić cygaro, w e­
szła z nim do buduaru, gdzie na sztalugach rospięty 
obraz, paletra z farbami, pendzle, m nóstwo poroz­
rzucanych książek na biórku, konsolce i kozetkach, 
zwróciło uwagę Edwarda jeszcze przed obiadem.

—  Jak mogę, tak usiłuję urozmaicać sobie ciche 
pożycie na wsi. Nie przyglądaj się pan temu obra­
zowi! naprzód nie wykończony, a potem nie warto, 
rzekła ze skromnością nie wiadom o czy prawdziwą,, 
ale ze smutkiem naturalnym,

—  Owszem  pani, bardzo warto, odparł Edward, 
gryząc cygaro.

Obraz przedstawiać miał ogród państwa Ludw i­
ków, gdzie pod cieniem gruszek, na zamorskie prze­
kształconych krzewy, przechadzało się czułe stadło, 
w  głębi widać było żółto pomalowany dworek.

—  Chciałam twarz męża nieco przemienić a m i­
mo to  zrobić podobną i dla tego może nieudała się 
mi, szepnęła z uśmiechem, którego taić nie m y-*  
ślała.

—  Można jednak poznać, odparł Edward, przy­
glądając się utworowi.

Twarz kasztelanica staranniej opracowana była niby.



stępujący w nim młody talent, to rodzinny nasz kwia­
tek, od ziarka aż do świetnego dziś rozwoju wypielę­
gnow any i we wszystkie dzisiejsze krasy przybrany 
■\ nas, pod w pływ em  naszego s tów a i dźwięku na­
szych domowych pieśni, a kwiatek którym możemy 
śmiało poszczycić się nawet przed zepsutemi jaskra­
w ą barw ą i odurzającą wonią zagranicznych cieplar­
n i .  Przed dwoma już przeszło laty. Kątski co i sam 
s ta n ą ł  na szczycie sztuki i o ta r ł  się o wszystkich jej 
obcych lum inatów , zadziwiony wysoką zdolnością 
młodziuchnej w spółzaw odniczki, zapowiedział jej 
świetną przyszłość, a my dziś usłyszawszy ją ,  po- 
wiedzićć możemy że Kątski jes t  równie wielkim m i­
strzem fortepianu jak znawcą i prorokiem.

Koncerta panów Herman i Leenders, wabiły  nas 
przynajmniej co db pierwszego, podobnąż ponętą 
swojskości, bo młody wiolonczelista tu zrodzony i tu 
tyle się już  ukształcił przed wyjazdem za granicę, że 
moglibyśmy cieszyć się nim bez obcej nawet pomocy, 
ale kilkoletni pobyt w konserwatorjum bruxedskiem, 
d a ł  mu ostatnią pieczęć artystyczną, do której może- 
by długiemi jeszcze latami pracy m usia ł  się dobijać 
w domu, gdzie tylko rzadko kiedy zdarza się spotkać 
wzór z którego korzystać można. Prócz tego nauka 
konserwatorska nosi zupełnie inny cha rak te r . - Kon­
serwatorjum to próba ogniowa w której tylko można 
spłonąć, albo wyjść nieśmiertelnym mistrzem. Mier­
ność spali się i w popiół zamieni, talent prawdziwy 
wyjdzie świetniejszym i wyższym. Z takim talentem 
pojechał młody Herman pod opieką Servais’go i po­
w rócił  też młody wiekiem, a dojrzały talentem, któ­
rym nas w dwóch wystąpieniach w ubiegłym tygo­
dniu zachwycił i serdecznie ucieszy ł .  Mamy już w sze­
regu europejskich mistrzów uiezatartemi głoskami za­
pisane imiona kilku fortepianistów i skrzypków, n ie ­
długo, mamy nadzieję ujrzyć między innemi zapisane 
imie drugiego naszego rodaka wiolonczelisty.

Pan Leenders skrzypek towarzyszący panu Herman 
w podróży artystycznej, w której wróżyć im możemy 
śm iało  świetne powodzenie, powiezie także ze sobą 
wszędzie gdzie się da usłyszyć, chlubne świadectwo 
dla szkoły z której wyszedł.

Czwarta maskarada bardzo była liczną, osób było 
3 ,000 . Pomiędzy charakterystycznemi maskami od­
znaczał się wróbel, jakiś  tegoczesny żyd, i twarzą i 
ubraniem; jakaś jejmość z sakiewką w' ręku i dwo­
ma kawalerami pod pachą; kilku czarowników piel­
grzymów, tyrolczyków, hiszpan, serb, pocztyljon, k ra­
kowiaki,  tancerki i komiczna królowa nocy. Domin 
mnóstwo; któryś z obecnych zaproponował na przy­
szłą maskaradę projekt do kostiumu żałobnego, który 
warto przybrać na  obchód śmierci zgasłego dowcipu 
masek.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

—  Pogłoski o bliskiej modyfikacji cząstkowej przy­
najmniej teraźniejszego gabinetu, utrzymują się. Mor­
n ing  A dvertiser  (dziennik deml^ratycznyj. opowiada 
w tym przedmiocie co następuje: Lordowie Palmer- 
Ston, John Russell, Clarendon i margrabia Lansdo- 
wne. niespokojni w najwyższym stopniu z powodu

Cera jego wyglądała nieprzymierzając jak  skóra od 
melona niedojrzałego, na którymby kto wyrysował 
oczy, nos, usta, przylepił czuprynkę i faw oryty .—  
Postać jego towarzyszki jeszcze n ieb y ła  wykończona, 
afrykańskie niebo spoglądało na cały krajobraz.

—  Pani częściej widać zajmuje się m alars tw em  
jak muzyką, rzekł znów E d w a rd ,  niewiedząc od cze­
go rozpocząć rozmowę.

—  Rozmaicie, odparła  pani dom u, niedbale sia­
dając na kozetce. Przyznam się panu szczerze, że naj­
częściej rządzi mną fantazja; czasem przez cały mie­
siąc nietknę pędzla, tylko mnie fortepian lub śpiew 
zajmuje.

—  Pani lubi śpiewać?

—• Trochę. Czasem znów porzucam muzykę ale 
to zupełnie, i zajmuję się malarstwem. Pierwszy raz 
spróbowałam sił moich olejno, daw niej rob iłam  pa­
stelami iwodnem i farbami. Uczyłam się d ługo i w ie ­
lu bardzo rzeczy, ale ziarno padło widać na g ru n t  
niewdzięczny, dodała z westchnieniem, w k tó r e m  E d ­
w a r d  nieumiał rozróżnić prawdy od afektacji.

—  Ale i czytaniem dużo się pani zajmuje? zapy­
ta ł  po chwili, zwracając spojrzenie na oczy pani do­
m u, co jakieś mgliste, zadumane, spoglądały przez 
okno na zimową szatę przyrody naszćj.

sposobu w jak im  książę Newcastle i pan Sydney Her­
bert. kierują a raczej niekierują wcale wojną, posta­
nowili jak zapewniają nie chcieć dłażej znosić ciężaru 
odpowiedzialności jaka na nich spada, jeśliby ci dwaj 
panów ie nie usunęli się bezzwłocznie, ustępując miej­
sca ludziom zdolniejszym. Na nieszczęście, dodaje ten­
że dziennik, książę Newcastle, równie jak pan Sydney 
Herbert, posiadają stanowcze poparcie ze strony lo r ­
da Aberdeen i pewnej wyższej jeszcze osoby (księcia 

•Alberta), a pan Gladstone, sir James Graham i lord 
Granville, oświadczają się także przeciw wszelkiej j a ­
kiej bądźzmianie gabinetowej. Wynikiem tego wszyst­
kiego jest,  że gabinet podzielił się na dwie strony ró­
wne co do siły. Zresztą zapewniają, że w radzie m i­
nistrów która ma się odbyć dziś po południu (2 sty­
cznia). czterej lordowie na początku wymienieni, do­
magać się będą zmiany o której mowa, i że jeśliby 
ich zdanie nie zostało przyjęte, wszyscy czterej usu- 
r.ą się.

W liście z dnia ! stycznia, korespondent londyński 
w Independance Belge  zapow iada wyjaśnienie powo­
dów, które skłania ją  go do sądzenia że zmiana gabi­
netu w powyższym duchu jest niedaleką.

—  Czytamy w Morning Advertiser:
Mówią, że pomimo układów zawartych już wzglę­

dem prawie natychmiastowego przewozu i gotowości 
części wojska, rząd nie zamierza posłać do Krymu po­
siłki jazdy, pierwej jak w połowie lutego, a nawet n- 
ważają za prawdopodobieństwo, iż to wojsko wcale 
tam nie zostanie posłane.

Na szczęście lord Raglan nie domaga się bardzo 
przysłania tych posiłków, ponieważ nawet w razie 
batalji, jazda nie wiele mogłaby przydać się na g ru n ­
cie tak rozmiękczonym przez deszcze. Zdaje się, że 
transport koni przedstawia wielkie trudności. Już 
poniesiono w tyui względzie znaczne szkody. Większa 
część żołnierzy w brygadach jazdy na wschodzie, po­
zbawioną jest koni k tó re  padły z zimna i głodu.

—  M orning Herald  utrzymuje, że w iee-admirał 
sir Charles Napier i kon tr -adm ira ł  Chads, przestali 
należeć do służby czynnej i znajdują się już na po ło ­
wie żołdu. Co do sir Karola Napier, dodaje ten dzien­
nik, chce on mieć czystą g łowę i z s łów jego przyja­
ciół,  wnosimy, że zamierza ogłosić tłumaczenie sw e­
go postępowania, które ma go pod każdym względem 
usprawiedliwić. Mówią także, że ogłoszenie p ryw a­
tnych listów pisanych do tego naczelnego adm irała ,  
rzuci na politykę naszego rządu światło, które będzie 
użyteczne i nauczające.

—  Korespondencja z Londynu 30 grudnia, wspo­
mina także o pogłosce jaka się rozchodziła w City po 
długiem posiedzeniu rady ministrów, że książę New­
castle minister, i pan Sydney Herbert sekretarz w y­
działu wojny, mają być poświęconemi na ofiarę obu­
rzeniu armji i ludu angielskiego, skutkiem niepowo­
dzeń komisorjatu angielskiego w Krymie i zostaną za­
stąpieni, pierwszy przez hrabiego Grey, a .drugi przez 
lorda Panm ure (który jako sir  Fox Maule, był już da­
wniej w gabinecie wigoskim sekretarzem wojny. Na­
zajutrz jednakże ta pogłoska osłab iła  się. Gdyby j e ­
dnak miała się sprawdzić, byłoby to widocznie de­
monstracją rządu przeciw stronnictwu wojny, bo h ra ­
bia Grey jest w Izbia parów przedstawicielem tych sa-

—  A cóż robić na wsi? Czytam ciągle, p e w n o  
znasz pan powiększój części tych au to rów . Jedyni to  
moi przyjaciele! odrzekła po francuzku.

E d w ard  zaczął książki przeglądać. Były to B ru -  
xelskie edycje w rozmaitych formach kilku p rze d s ta ­
wicieli szkoły zwanćj przesadną, a k tó rą  przezw ał 
szaloną jeden  z krytyków  naszych, Indjana S a n d  le­
żała okok Salamandry Sue, a Paulina D um asa  przy­
glądała się mroczym powieściom Balzaka. Mnóstwo 
rozlicznych innych au to rów  znanych i nieznanych tu ­
łało się tu  i owdzie, a każda książka była rozciętą i 
z pewnością przeczytaną. Na Indjanie widać było 
ślady sumienniejszój pracy pomięta, rozpruta, d o m a ­
gała się koniecznie opraw y, ulubionym widać była 
przedmiotem czytania.

—  Siadaj pan. rzekła po chwili wskazując mu 
miejsce przy sobie, pan musisz trudzić się, kiedy nie 
siedzisz. Jakże ,  zdrów pan jesteś zupełnie, rana nie- 
dokucza? zapytała, spojrzeniem żywem badając go.

— |  L ek k ie  stłuczenie nie może d ługo  dolegać, 
odrzekł E d w ard .

—  Dyskretny pan! szepnęła, ale przyjaciół o ba­
wiać się nie potrzeba.

Cud!... wszyscy należący do pojędynku dochowali 
tajemnicy o przyczynie spotkania, wieść g łucha krą*

mych idei, jakich organem są w Izbie niższej pp. Cob- 
den i Bright. Dziennik londyński donosząc o tych po­
głoskach, zbija je  uwagą, że nominacja lorda Panm u- 
re jako sekretarza stanu w wydziale wojny [secretary  
at tear), jes t  niepodobną, ponieważ sta łym jest zwy­
czajem, że ten urząd stanowiący ministra administracji 
finansów wydziału wojennego, powierzany jest za­
wsze jednem u z członków- Izby niższej.

( Journal de S t. P etersbourg).
—  Dom Aubcrtin bracia w Londynie zbankru to ­

w a ł  z pasywami 7G,000 fst.
—  P aropływ  Cambria , przybyły do Liwerpoolu, 

przywiózł zwłoki jenera ła  Adams, tudzież 240  r a n ­
nych i chorych ze Skutari.  (Independance Belge)*

—  W zeszłą środę zakończył życie sędziwy Rear ad­
m ira ł  sir Richmond O ’Connor, który odznaczył się 
w ostatniej wojnie am erykańskiej f  od roku 1850 po­
zostawał na pół pensji.

—  W Portsmouth przedwczoraj przy wylądowaniu 
rannych których okręt Avon  przywiózł, przyszło zno­
wu do oburzających skandalów. Rząd telegrafem pole­
cił,  aby ranni odstawieni zostali do Chatham. Za tę 
usługę majtkowie których kontrakt obowiązywał ty l­
ko do przyprowadzenia tego statku do jednego portu 
angielskiego, żądali przydatku 4 fst.. a ponieważ na 
to przystać nie chciano, oddalili się zostawiając statek 
na Boskiej opatrzności. Po długich telegrafowauiach 
tam i napowrót, rząd zdecydował się nakoniee koleją 
żelazną przewieść do Chatham rannych, którzy s ł u ­
sznie uskarżali się na tak d ługą zwłokę. Jest to drugi 
przypadek, w którym nawet w samej Anglji zaniedba­
no poczynić najprostsze przygotowania na przyjęcie 
przybywających do kraju rannych. To bardzo słusznie 
obudzą powszechne oburzenie. (Neue P r  Z tg  )

A U S  7  R j  A.
Wiedeń 16 S tyczn iu . Książe Brabancji ma swoją 

morską podróż rozciągnąć aż do Egiptu, aby w tam ­
tejszym łagodnym klimacie szukać ulżenia w słabości 
piersiowej którą jest dotknięty. Wiedeński doktór pan 
W ism ar towarzyszyć będzie Księciu w tej podróży.

—  Powszecnie daje się tu słyszeć, że dotychczaso­
wy minister skarbu von Baumgartner, złożył swoję 
tekę ministerjalną w ręce Jego Ces. Mości. Następca 
panu B aum gartner  dotychczas nic jest wiadomy.

(Neue Preussische Zeitung).
D A N J A.

—  Dawno zapowiedziana propozycja wystosowa­
nia skargi przeciw dawnemu gabinetowi duńskiemu, 
została przedstawiona w dniu 13 b. m. przez sześciu 
członków w biurze lolketyngu. Powszechnie m niem a­
ją , iż propqzveja ta zostanie przez Izbę przyjętą.

( Independance Belge).
F R A N C J A.

P aryż 15 S tyczn ia . Moniteur ogłasza etat podat­
ków i dochodów niestałych roku 1854. w porów na­
niu z rokiem 1853, tudzież etat tych dochodów z o- 
statniego kw arta łu  z. r.

—  Chronnjue de P aris  a później Gazette de Flan- 
d r t et d ' Artois  zostały zupełnie zamknięte, w zastoso­
waniu dekretu organicznego z roku 1852 ogłaszające­
go tę karę śmierci intelektualnej po dwóch skazaniach 
wyrokami sądowemi w ciągu dwóch lat. Tosam o roz­
porządzenie zagraża dziś jednemu dziennikowi w Lan-
— ..... 111 1 " g g g B B
żyła po okolicy, że E d w ard  strzelał się z Szyłackim 
że ranni byli obadwa, domyślano się, że rzecz po ­
szła o kobietę ale niewiadziano o którą. Pani L u -  
dw ikow a, do której Eustachy, jak  wiemy, smalił 
kiedyś cholewki i k tórćj nietajny był febelek Szy- 
lackiego, przypuszczała, że względy okazywane przez 
nią E d w ard o w i u prezesostwa, musiały być po w o ­
dem przemówienia się, kłótni i k rwaw ćj p róby .—  
Nie przypuszczała może, żeby na tern zebraniu zna- 
leść się mogła inna jaka  kobieta, za k tórąby  dw óch  
młodych ludzi życie chciało narażać. T ego  E d w a r d  
nie m ó g ł  się domyślać, ale mniemając, że pani L u ­
d w ik o w i  wie o wszystkiem, klął w duszy tego, co 
jej to doniósł. T a  zaś mniemając, że na jć j  sum ie­
niu cięży poniekąd rana E d w a r d a ,  uważała za w ła ­
ściwe, wlać jeszcze więcej pociechy w  serce swojćj 
ofiary.

—  Nie godzi się narażać za bagatelkę, szepnęła, 
ale zmizerniałeś pan trochę ,  a kulejesz pan a la Baj- 
ron, dodała z uśmiechem.

—  Nie wolno mi mieć do tego pretensji, byłaby 
śmieszną, odparł E d w a r d ,  uczuwając mimowoli 
w p ływ  pochlebstwa. K tóż bo na pochlebstwo nie 
jest tkliwy, a tern bardzićj nie mając jeszcze lat d w u ­
dziestu.

—  Ale za nazwę zjawiska w naszych stronach, 
oie rozgniewasz się pan.



przypuszczaną w żadnym stopniu dla członków przy- § 
szłych kortezów.

Pierwsza z tych opinji, to co ogłasza za absolutną 
niezgodność mandatu reprezentanta z jakimkolwiem 
urzędem publicznym, tak dla teraźniejszych jak i dla 
przyszłych kortezów, przedstawiona w poprawce przez 
m argrabiego Albaide (Orcnsc) została przyjęta przez 
izbę znakomitą większością. Ale przyjąwszy tę po­
prawkę, izba nie zdecydowała się jeszcze na tern po­
siedzeniu względem pierwszego ar tykuhi projektu, za­
wierającego zasadę prawa, tak że jeśliby ten arty k u ł  
nie zos tał przyjęty, poprawka już zatwierdzona sama 
7, siebie upaść by m usiała . Ale nie zdaje się, żeby się 
na tern skończyło. P rzypomnimy sobie, że na posie­
dzeniu dnia 9 p. Luzurjaga minister spraw  zagranicz­
nych. w ystąp ił  w przedmiocie ważnych niebezpie­
czeństw, jakie zagrażać mają now emu systemowi rzą­
du, z deklaracją, która wielkie wrażenie sp raw iła  j 
w izbie. Dziś zdaje sic być pewnem, że p. minister bar­
dzo prtesadził  w tern względzie obraz miejscowy ch po­
łożeń, a to dla przeszkodzenia rozprzężeniu się więk­
szości, które to rozprzężenie zdawało się być bliskie 
w chwili roztrząsania kwestji o sankcji królewskiej.

Ale jeśli zewnętrzne niebezpieczeństwa i intrygi 
stronnictw politycznych nie są tyle grożnemi jak po­
wiedział p. Luzurjaga, za to położenie finansów jest 
nader  opłakane. Tam też jest  ska ła  o którą lada chwi­
la ińoże się rozbić gabinet.  (Indcp. Belge.)

P O R T U G A L I A .
Mowa którą król rejent zagaił posiedzenie korte­

zów portugalskich w dniu 2gim stycznia, tak brzmiała:
^Szlachetni parowie i panowie deputowani narodu 

portugalskiego.
Z największem zadowoleniem staję, w towarzystwie 

mego syna króla don 1‘edra Vgo, w pośród  reprezen­
tantów narodu, aby otworzyć posiedzenia na rok 1855. 
Przyjazne stosunki między mocarstwami sprzymierzo- 
nenii a Portugalją. zostały utrzymane bez przerwy. Ne­
gocjacje z stolicą apostolską w przedmiocie kościoła w 
Indjach. postępują gorliwie i spodziewamy się że rezul­
tat ich zostanie wam przedstawiony na tegorocznych 
posiedzeniach. Ugody między P o r tuga lją ,  brancją, 
Belgją i Holandją, zostały ratyfikowane, ale ratyfika­
cje traktatów handlowych z Rzecząpospolitą argietyń- 
ską. Peru i Paragwajem jeszcze nie są wymienione.

W czasie ferji prawodawczych Don Pedro i książę 
Oporto odby li zamierzoną podróż. We wszystkich k ra ­
jach które żwidzili, odbierali w przejeździe swoim od 
monarchów, książąt i wszystkich klas ludności dowo­
dy szacunku i względów, które równie powinny być 
przyjemne narodowi i jego reprezentantom, jak były 
m iłemi dla mnie. Pokój i spokojność utrzymane były 
w całvm kraju i we wszystkich jego posiadłościach za­
morskich. Ryliśmy zagrożeni spustoszeniami cholery 
i w inniśm y składać dzięki Boskiej Opatrzności i zabie­
gom władz które ograniczyły postęp tej zarazy.

Rząd mój ożywiony pragnieniem ulepszenia ile mo­
żności stanu naszego kraju, nie przestawał zwracać 
największą troskliwość na komunikacje wewnętrzne­
go transportu. Środki jakie m ia ł  do rozporządzenia, 
były dobrze zastosow ane i roboty kolei żelaznej wscho­
dniej (z Lizbony do Santarem) postępują bez przerwy 
i w rozmaitych stronach kraju zbudowano znaczne

przestrzenie dróg. Rząd mój przedstawi ważne środki 
i projekta potrzebne do prowadzenia tych robót na do­
tychczasową skalę w ciągu następnego roku finanso­
wego. Skutkiem nie dość obfitego zbioru żyta indyjskie­
go w prowincjach północnych, mieszkańcy pewnej czę­
ści kraju  cierpieli z pow odu w ysokich cen chleba.

Na korzyść klas ubogich, rząd mój zaw arł pożycz­
kę w banku Oporto dla zakupienia zboża, które będzie 
złożone w tern mieście dla sparaliżowania skutków 
monopolu. Bank ten okazał szlachetne swoje uczucia, 
pospieszając z udzieleniem żądanej pożyczki. Skutkiem 
wywozu a niedostateczności terminu przeznaczonego 
dla wolnej importaeji . który u p ły n ą ł  w dniu 31szym 
grudnia, okazało się potrzebnem otworzyć wszystkie 
porty królewstwa na dłuższy jeszcze perjód, aby zapa­
sy zagranicznego zboża a szczególnie naszych sąsiadów 
hiszpanów. mogły zastąpić zmniejszenie naszych zapa­
sów, Łbędące skutkiem niedostatecznych zbiorów i cią­
głego wywozu. Ministrowie przedstawią wam przed­
sięwzięte środki które spodziewam się, znajdą wasze 
zatwierdzenie nietylko z przyczyny ich natury ale i 
z powodu okoliczności które ich koniecznie wymagały.

S łużba miasta i slari materjałów marynarki,  wyma­
gały największej baczności mojego rządu; aby m ary­
narka mogła być postawioną na stopie odpowiednićj 
i spełn ić swoje obowiązki, to jest strzedz i bronić na­
szych kolonji i opiekować się naszym handlem, po­
trzeba aby nadzwyczajne środki kolejno przyswajane 
były w budow ie naszych statków wojennych. Rząd mój 
przedstawi wam nowe projekty praw potrzebnych 
w tym względzie.

Rząd zaspokoił najbardziej naglące potrzeby prowin­
cji zamorskich i pos ła ł  posiłki do' Angola, Mozambi­
ku i Makao. Właściwi ministrowie zdadzą wam spra­
wę ze wszystkich przedsięwziętych środków.

Panowie deputowani narodu portugalskiego, budżet 
dochodów i wydatków przedstawiony wam zostanie 
jak tylko będzie można najprędzej.

Pomimo niekorzystnych wpływów wywieranych na 
dochody skarbu przez niedostateczny zbiór zbóż i cho­
robę winorośli, położenie ska rbon ie  obudzą ważnych 
obaw rządu; z teraźniejszymi środkami i nie żądając od 
narodu nowych poświęceń, skarb będzie m ógł zadość 
uczynić wszelkim zwyczajnym wydatkom przyszłego 
roku finansowego.

Minister skarbu przedstawi wam projekt prawa po­
trzebny ku temu celowi. Roztrząśniccic go i zmodyfi­
kujecie jak wam się będzie zdawało najwłaściwszem.

Godni parowie i panowie deputowani narodu por­
tugalskiego.

Kortezy zgromadzą się na wiosnę roku bieżącego, 
aby król don Pedro Vty m ó g ł  przed oczami reprezen­
tantów narodu, przed ogłoszeniem go królem, złożyć 
przysięgę naznaczoną przez a r tyku ł  76ty karty kon­
stytucyjnej.

Ufny w wasze światło i patrjotyzm dobrze mi z n a ­
ny, nie wątpię że w czasie tych zwyczajnych posiedzeń 
roztrząsać będziecie kwestje, które potrafią najlepiej 
zapewnić pomyślność publiczną.

Naród i ja spodziewamy się, że wasze usiłowania 
połączone z usiłowaniami mego rządu, osiągną cel za­
mierzony, to jest najpierwej szczęście narodu portu­
galskiego. na które on tak bardzo zasługuje.

gwedocji le Castrais. który donosi że zaprzestanie 
wychodzić, jeśliby sąd kasacyjny w Tuluzie odrzucił 
apelację którą mu redakcja przedstawiła. Jeśli mamy 
wierzyć dziennikowi S a lu t Public , Gazeta Lyońska  
ma przesiać wychodzić od Igo kwietnia.

—  Mylnie doniesiono; że uroczyste przyjęcie pana 
Berryer w akademji francuzkiej. naznaczone zostało na 
dzień 25ly b. m. Dzień tej uroczystości nie jest jeszcze 
oznaczony.

—  Od dnia dzisiejszego przedmioty sztuki przyjmo­
wane będą w pałacu wystawy, gdzie olbrzymie sale 
przygotowane są w tym celu.

—  Rada municypalna w Carcassone, przeznaczyła 
50 ,000  fr. na zakupywanie zboża., które rozdawane 
będzie ubogim rodzinom.

—  Okropny wypadek zdarzył się w dniu 3cim b. 
m. w kopalniach w ęgla w Petit Moloy, o trzy mile od 
Asetur (Loarc i Loiret). Robotnik pewien nazwiskiem 
Musard, p racował w jednej galerji przy dawnych szy­
bach zapuszczonych od lat 15tu. kiedy nagle jedna 
ściana zawaliła się. przepuszczając ogrom ną massę 
wody. Na krzyk ra tu j się kto może! rzucono się szyb­
ko do ocalenia robotników najbliższych wyjścia, ale 
siedmiu z nich którzy pracowali w odleglejszych nie­
co galerjach. nie ukazali się więcej. Wydobyto Mu- 
sarda żywego, ale z jedną nogą z łam aną i znaleziono 
trupa robotnika nazwiskiem Mignon. Władze, inży- 
njerowie i mnóstwo publiczności, przybyło na miej­
sce, z gorliwością zajęło się pompowaniem i woda za­
częła opadać. W krotce usłyszano trzy uderzenia, po­
tem sześć jeszcze, co kazało spodziewać się że robo­
tnicy schronili się do wyższych galerji.  Ale wkrótce 
woda znowu się podniosła, usłyszano jeszcze kilka ude­
rzeń w większej odległości i potem już nic więcej. 
Przy odejściu ostatnich wiadomości, woda zalała wszel­
kie roboty około  ratunku. (Independ. Belge).

I I I S Z  P A N J A.
Czytamy w Independance Belge:
Otrzymaliśmy jednocześnie poczty z Madrytu z 10 i 

l i g o  b. m. Na posiedzeniu dnia lOgo kortezy ukoń ­
czyły nareszcie rozprawy nad propozycją komissji roz­
trząsającej kwestję względem sankcji królewskiej.  Po 
kolejnem odrzuceniu rozmaitych poprawek, izba przy­
ję ła  większością 133 głosów przeciw 45 tę propozy­
cję. w edług  której jak sobie przypominamy, sankcja 
królewska nie ma być wymaganą przy ogłoszeniu u- 
s tą^y ,  ani praw wotowanych przez teraźniejsze k o r ­
tezy, które mają charakter ustawodawczy, ale staje 
aię wynąagalną dla praw mających być wotowanemi 
przez przyszłe kortezy, które już tylko mieć będą cha­
rak te r  prawodawczy.

Na posiedzeniu 1 Igo, zgromadzenie rozpoczęło roz­
prawy nad projektem tyczącym się niezgodności m an­
datu parlamentarnego z urzędami publicznemi. 1 tu 
znowu stanęły przeciw sobie trzy opinje przeciwne, 
jedna odrzuca zupełnie wszelkie przypuszczenia tych 
dwóch charakterów, druga przeciwnie żąda zastosowa­
nia tćj zasady w sposobie absolutnym w całej su row o­
ści i nakoniec trzecia, opinja komissji,  nie bardzo lo ­
giczna. przyjmująca zasadę niezgodności w sposobie 
absolutnym, dla członków teraźniejszych kortezów, ale 
stanów iąea zarazem, że ta niezgodność nie ma być

__ N ie zasługuję na nią.
 Może bardziój ganię strony nasze niż panu

pochlebiam, odparła żyw o kobieta, zgrabnym gies- 
tem pochylając g łow ę. Smutne tu życie u nas, j e ­
szcze go pan dobrze nie poznałeś i dla tego utyski­
wanie moje przesadnem wydać się m oże. A le tak 
jest! Tak trudno tu znaleść towarzystwo, a mąż nie 
da się n a m ó w i ć  na częste wycieczki do W arszawy, 
ani z kim pogadać, ani do kogo pojechać! O, pani 
chorążyna —  ale to  jest osoba starsza znacznie, a ja 
m ów ię o rówienniczkacb, o kobietach i mężczyz­
nach.

—  Istotnie, dla osoby lubiącój wyższe um ysłow e 
przyjemności, nie m a  dosyć żyw iołu w tych stronach, 
odparł Edward, któremu pochlebiało zwierzenie się 
młodćj kobiety.

  Albo kto to pojmie, zechce zrozumieć! N a­
zwą zarozumiałością, chęcią imponowania. D o pana 
mam jakieś zaufanie, pan jeszcze tak m łody, ale pań­
skiego usposobienia ludzie prędko duszą dojrzewają.

—  To prawda, odparł Edward, starzeją duszą.

- - D o  tego jeszcze n i e  masz pan powodu, ale za 
to ja mam wszelkie prawo.

—  A  to skąd? pani?
—  W idzisz pan jak sobie grób przystroiłam, za­

w ołała żywiej kobieta wskazując w koło ręką, są tu 
kwiaty, farby, książki, w oń, wdzięk i myśl, wszyst­
ko co przypomina życie, ale tylko przypomina, tak 
jak ludzie tutejsi, przypominają ludzi; powiedziała 
to żywo, a wyraziste jćj spojrzenie nadawało jeszcze 
w ięcćj wartości słow om , które zrobiły w rażenie na 
umyśle Edwarda.

N ie czytał romansu, z którego cały ten perjod 
przekopjowany był może mimowoli.

—  A le co tam m ówić o sobie, to zanadto sm ut­
ny i mało znaczący przedmiot! rzekła po chwili za­
trzymując wzrok na oczach jego, w  których chciała 
czytać co się działo w  duszy, m ówm y oczera w esel- 
szem, co porabia pani sędzina, panna Leonty na?—  
Milutkie stworzoneczko! Słyszałam, że ju ż  m ieszka­
ją te panie u siebie. Częstym pan tam gościem ? za­
pytała obojętnie.

— Musiałem być teraz rzadkim, odparł E dw ard  
z rumieńcem.

Pani Julja wytłum aczyła sobie, że to jćj uśm iech  
w yw ołał ten rumieniec a nie wspom  nienie Losi.

—  Mam do pana prośbę! rzekła nagle.

  Co pani rozkaże? zagadnął ochłonąw szy E d ­
ward i wstydząc się sam przed sobą, że się zaru­

m ienił.

W stała nagle, zbliżyła się do pułeczki mahonio­
wej gdzie ustawione były książki w  pięknych opra­
wach i wydostała spore album w  futerale z j asz- 
czuru.

—  Domyślisz się pan o co pana proszę, rzekła, 
dając mu książkę do ręki, oto pióro i atrament, zo­
stawiam pana samego na chw ilę, potem pogawędzi­
my jeszcze, jeśli pana nie znudzę.

I w ybiegła z pokoju, a ręka jćj i suknia dotknęły 
się Edwarda jakby w  przelocie. Było to album w a -  
ksamitnćj oprawie, kilka pejzażyków, nienajgorzćj 
przez w łaścicielkę kopjowanych sepją i tuszem, ale 
poprawionych widać jeszcze przez nauczycieli, ozda­
biało kartki zbioru pamiątek. Było tam i kilka tych 
frazesów francuzkich odwiecznie znanych, za pomo­
cą których przyjaciółki dopominają się o zachowanie 
ich w  pamięci. B yło i kilka wierszyków, między in- 
nemi i jeden z podpisem Slepowrona na ostatnićj 
kartce z wierszem  znanym a następującym :

„Kocham ach kocham, po sto razy wołam .“

f (D a ltty  ciąg nastąpi).



^oliexJzeuia  zostają otworzone. f in d . B eige)
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Turyn 12 S tyczn ia . Izba zgromadziła się dziś o go ­
dzinie 2 ej. Pan Buoncompagni prezes Izby. donosi u- 
izędownic o smutnej stracie jaką naród poniósł, i 
wzruszonym głosem w kilku słowach złożył hołd 
świętej pamięci wdowy króla Karola-Albcrta i sym- 
patji dla boleści jaka d’otkngła rodzinę królewską. Iz­
ba była bardzo licznie zgromadzoną i jednogłośnemi 
oklaskami okazała, że teraźniejszy prezes godnie wy­
raził uczucia reprezentantów narodu. Pan Buoncom­
pagni zaprojektował następnie, aby Izba- odroczyła 
S w e  posiedzenia na kilka dni. Propozycja ta została 
jednozgodnie przyjętą i posiedzenie natychmiast zam­
knięto.

Królowa Marja Teresa zakończyła życic dziś o go­
dzinie 9ej. Ta smutna wiadomość została natychmiast 
ogłoszoną i publiczność przyjęła ją z szczerą bo-

leici^  w  u  •Zmarła Królowa była siostrą panującego W i e l k i e ­
g o  Księcia Toskańskiego. Urodziła się w roku 1801, 
a w 1817 została zaślubioną ówczesnemu księciu Ca- 
rignan, Karolowi-Albertowi, który następnie wstąpił 
na tron Piemontu.

Zgon dostojnej królowej był już od kilku dni prze­
widywany. Nigdy ona nie cieszyła się zupełnie po­
myślnym stanem zdrowia, a w ostatnich czasach szcze­
gólnie widocznie coraz bardziej słabła. Przed kilku 
dniami dotkniętą została zapaleniem piersiowem i 
wszelkie wysilenia sztuki lekarskiej były daremne, 
śmierć okazała się nieubłaganą. Wczoraj wieczorem 
dostojna chora miała się nieco lepiej, ale w nocy s ła ­
bość się pogorszyła, a z rana pacjentka wpadła wstań  
zatrważającego osłabienia. Król i Książe Genui nieod- 
stępowali od łóżka ukochanej matki, na kolauach za­
lewali się gorącemi łzami, kiedy ujrzeli rozlewający 
się na ustach Królowej niewysłowiony uśmiech b ło ­
giej pociechy. Był to uśmiech śmierci, w kilka chwil 
Królowa już nie żyła. (Independance B elge)__

GAWĘDY O TEM I O OWEM.
Wybacz mi szanowny redaktorze, żem tak długo 

nie odzywał się do prenumeratorów twego pisma, i 
nie bawił ich w godziny, kiedy mi na estradę gaze- 
ciarską wyjść przypadało. Kolej moja przyszła i prze­
szła kilka razy, a czy zanotowaliście nieobecność ga­
węd? Któż wie co myśleliście sobie wtedy, gdy z naj- 
poetyczniejszćj strony żadnej nie odbieraliście wiado- 
mosiki? A umilkłem, sam to widzę, zupełnie nie w po­
rę. Bo kiedyż Ukraina słuszniejszej od nas mogła wy­
magać obrony, jeśli nie w chwili, gdy jej zarzucano 
mniejszą płodność w stosunku do Warszawy, gdy je-  
tęjuszów naszych zaczęto liozye jak chemiczne zapałki 
na tuziny i ledwie nie przyszło do przeważenia ich na 
funty!  (a)

Otóż, przyznam się, w sam czas tej walki umyślnie 
nie chciałem wjeżdżać do Warszawy, z obawy, ażeby 
mi nie robiono trudności z położeniem literackiego 
vizo i żeby mi na wstępie nie zażądano legitymacyj­
nej karty, (b)

Teraz przedmiot sporu już się wyczerpał i skoń- 
ezył, jak kończą się u nas w dzisiejszych czasach po­
jedynki —  najzupełniejszą zgodą. Skończyliśmy przy­
znaniem się publicznie do kuzynostwa i wara wspo­
mnieć komu o tern co zaszło.

A więc kozak ukraiński znowu się uśmiechać za­
czął, do ładnej swej nadwiślańskiej kuzynki. 
Spieszymy tedy zapełnić próżnię, jaką mimowol­
nie wyrządziliśmy czytelnikom naszym, i donieść 
cokolwiek o sobie. Otóż donosimy, że Ukraina jak 
długa i szeroka, żyje sobie cicho po dawnemu; na jej 
stepy poetyczne nadciągnęła jesień, a dziś już pokry­
ła  je śnieżna szata zimy. Gospodarze pozwozili do to­
ków zbiory letnie zboża; siwy dziadora ukraiński o- 
puścił futor leśny, gdzie mieszkał ze swoją pasieką; 
po tokach załopotały cepy, zakłębiły się dymem wy­
sokie kominy cukrowni, na nagich polach już nie wie­
szają się skowronki, nie zagląda romantycznie księ­
życ przez listki drzewa do wnętrza naszych sadów i 
już piękne letnie widoki widzimy tylko na landszaf-
tach. .. słowem, siedzimy jak i wy zapewne, w samej

(a) Ż ar tu je  szanow ny k o r re s p o n d e n t :  n ie  ubliża liśmy j'e-  
ń juszom  ukra ińsk im  i cen ić  ich  um iem y;  cen im y  n a w e t  nie  
jeńjusze, ale p ro s to  zacnych  i zas łu żo u y ch  lodzi  Nas to r a -  
czćj cen io n o  na fun ty  i o d p o w ied z ieć  m usie l iśm y, nie  dla 
tego  ż e b y  się  wynosić ,  ale dla tego  żeby  pokazać  że łaska­
w y  Bóg żadnćj  ziemi n ie  odm ów ił  sw y c h  d a ió w ,  d la  tego 
ż e b y  zw róc ić  u w a g ą  tych panów , którzy  nas  do  tćj p o lem i­
ki zmusil i , jak  n ie t r ę c z n ie  j e s t  w y nos ić  się p ro w in c jo n a l ­
n y m  rozum em ! Czyż nam  się , dzisiaj o to k łócić  — ja  le ­
p sz y ,  ty  gorszy?  - ^  (J. B.)

(b) Bardzo mile pow i tam y  u  s ieb ie  s z an o w n eg o  k o r r e -  
s p o n d e n t a .   D B )

W Drukarni J. tui*er W >1110 (

głębi zimy grudniowej, czasem tylko odwiedzimy są­
siada, spolujemy knieję, przeczytamy książkę, zagra­
my w preferansa.... To życie tak samotne względem 
Warszawy, jak znowu względem nas, życie jakiegoś  
leśniczego w obszarach pustynnego lasu. Czegóż 
chcecie od nas w czas taki, co wam udzielić możem? 
Dramat waszego życia składa się z tysiąca jednostek 
skupionych w jednym punkcie, gdzie każdego dnia 
prawie jedni kończą swe role, drudzy wstępują na 
widownię po raz pierwszy; u was to rozmaitość, efe- 
kta, a u nas mój panie dramata idą bardzo nudnie, 
historje rozwiązują się pomału, siedmioletnie roman­
se tracą na interesie, fortuny wznoszą się i upadają 
nie raptownie, słowem najinteresowniejsze szczegóły 
tracą cały swój urok w tern pełzaniu codziennych 
wypadków, i zamiast ożywionego obrazu, przeglądasz 
do znudzenia wiersz po wierszu, kartę po karcie po­
wszednich kolei życia.

Szczęśliwy to ten pan Korzeniowski, że to nasze o- 
bywatelskie życie umie jakoś skupiać w powieściowe 
ramy i przedstawia nas ezyuniejszemi niż jesteśmy 
w istocie. Kiedyś, w szczęśliwsze młodości czasy, 
kiedy to człek wystarczał sobie i chciał wystarczyć 
ludziom, chwytałem bywało i ja wzorki ze sp o łe ­
czeństwa naszego i niejednego kuratora zapaśnych 
magazynów, usiłowałem wystrychnąć na bohatera, 
któryby zadowolnił mnie, p. Glucksberga i publicz­
ność; nieraz pannę ekonomównę uposażałem szczo­
drze we wdzięki i bogactwa, a na warsztacie moim 
powieściopisarskim, jak na fabryce broni, kuły się 
miecze, sztylety i zbroje. Cóż wynikało z tego wszyst­
kiego? Oto u mnie już się kończył tom piąty, już by­
ło  przelane krwi dużo, morderca jęczał w kajdanach, 
tryumfowała niewinność, wieńczyła się hymenem mi­
łość (ale jaka miłość!....) a bohater zaledwie się ogo­
l i ł  razy parę i wybrał się z wizytą do panny.... Cóż 
tu. pytam się pana, poradzić można z ludźmi, którzy 
tak systematycznie, tak chłodno, rospoczynają życie? 
Zmyśleniem zapełniać musisz karty powieści, ale jak­
że zapełnić korrespondeucję?

U nas up. nie ma przedmiotów, około których sku­
piałaby się uwaga powszechna, o czemby zagadano 
raptownie, jak np. u was z powodu przybycia jakiego 
artysty, jakiej tancerki, albo z powodu nowego dzie­
ła. Co nas zajmuje, to jest dla was drugorzęduem i 
bodaj czy nie byłoby straszliwie nudncin, jeślibym 
zechciał owemi powszeduiemi drobnostkami zapełnić 
list mój do pana. Nigdzie też za to próżniak nie jest 
bardziej wydatnym jak na prowincji. Choćby silo­
no się na zapełnienie próżni w ogromnej przestrzeni 
naszego czasu, rozrywkami towarzyskiego życia, za­
wsze dobra jego połowa pozostanie oiezajętą i żal za­
prawdę widzieć tych jegomośoiów, którzy nie wystar­
czają sobie. Za to jakże p rzy j e m u ie-ww-imtzitTo b y w a - 
telskie domy, gdzie życie towarzyskie przeplata się 
umiejętnie życiem umysłowem, gdzie muzyka, ksią­
żka, olosvek, gazeta, zajmują kolejno długie godziny 
samotnych dni naszych? Czegóż dziś nam braknie do 
zostawania w nieprzerwanych stosunkach z całym  
myślącym światem? Pisma perjodyczne skupiły w so­
bie wszelkie objawy umysłowego rozwoju, wszystko 
nam podają, od najważniejszych zadań ludzkości do 
plotek; iliustracje odwzorowują okolice, osoby i ,n*e.j~
sca, interesujące pod jakimkolwiek względem; bawić
się i bawiąc się uczyć, można teraz bez nadmiernych 
wydatków i trudów___________  (d . a.i

p r z e g l ą d T T t e r a c k i

O  N I E M K A C H  P O W I E Ś C I  P I S Z Ą C Y C H .
( Ci ą g  d a 1 s 1 v.)

W powieściach Fanny Lew aid daje się widzie brak 
siły twórczegu wynalezienia, artystycznego zaokrągle­
nia, poetyckiego polotu i błysku, obok wszelkich cza­
rów fantazji i umysłu, klóremi autorka czytelnika za­
chwycić usiłuje. Fanny Lewald nie jest wcale poetką. 
Powiedział ktoś, że ją można uważać za coś więcej 
jak za talent, bo nie ledwie za samą naturę. Ho osta­
tnie zdanie będzie prawdziwe, jeśli powiemy naturę 
prozaiczną. Wzniosły szał,  który piewców stwarza, 
obcym jej jest. Posiada ona ów common -  sens Angli­
ków, ale nie talent ich praktyczny, w stwarzaniu ży­
wych postaci, nie ich humorystyczną świeżość i szczę­
śliwą plastyczność; można w niej dopatrzeć socjali- 
styczno-fizjologiczny kierunek Francuzowi, jodnak bez 
ich maniery i sprytu. Pisma jej są szacownem źró­
dłem zdrowych uwag, właściwych spostrzeżeń, pro­
stych nie skarykaturowaiiycb uczuć; wieje z nich pe­
wna siła ducha i duszy, lecz to tylko popiół jeden u- 
żyzniającej sfły, tylko bez poetycznej iskry. Słusznie  
się można uprzedzić przeciw poetycznemu zwrotowi, 
którego kierunek tak prosty, jak gdyby był linją na­
kreślony. ’Chwalono także w F. Lewald brak patolo­
gicznego rozwoju,. który Gólhego i Szyllera cechuje.

...wnet -  "  ar -z  l i n a  .i i [ i J j  W V r / . n n  M i  OZ *'«ti

»iJest ona zawsze jedną i tąsamą« wykrzykuje pewien 
panegirysta, na zakończenie licznie autorce wypowie­
dzianych komplementów. Smutna to zaiste pochwała! 
Uznawać winni nieomylność to odmawiać mu wszełw 
k i ej do dalszego wyrobienia się siły. Gienjusz tylko 
ma ten przywilej, że same nawet jego błędy, wielkie 
są, nigdy nie błądzić, jednej tylko miernoty może być 
udziałem. Pierwsza epoka literacka F. Lewald obej-1 
muje, bez wymienienia nazwiska autorki wydane Jo -  
wieści: Klementyna (Lipsk 1842) Jenny (1848) i Kw>e- 
stje życia (1845). Żadną jeszcze daleko w świat p o ­
dróżą nie przerwany horyzont, mieszczańskiego w po­
gląd i koloryt ubogiego życia, ulatuje nad pismami s.. 
motnej marzycielki, która się nad losem kobiet i nad 
stanówczem sformułowaniem małżeństwa, zastanawia..
W Klementynie, ślubowi staje na przeszkodzie m ło ­
dociana miłość, lecz uczucie powinności otrzymuje tu 
zwycięztwo; resztę obrazu zapełnia już tylko rezy­
gnacja czyli jak Hamlet powiada, milczenie. Zawie­
szone rozwiązanie etycznego problematu, nader tu s ła ­
bo poprowadzone. Równie ciemną i w motywowaniu 
za w i kładą, jest kwestja życia. W powieści tćj nastę­
puje rozwiązanie nieszczęsnego małżeństwa, które pe­
wien genialny poeta zawarł był z jakąś prozaiczną i 
kłótliwą niewiastą. Do takiej treści wiążą się jeszcze 
rozmaite inne wypadki. Jakim sposobem genialny poe­
ta m ógł się ożenić z kobietą w rodzaju Ksantyppy? 
Podobny wypadek może bardzo mieć miejsce w życiu, 
trudno go przecież za poetyczny uważać. Rozwód, u- 
jęty tu jest w formy arcy-praktyczne, następuje bo­
wiem na mocy sądowego wyroku. W powieści »Jtm- 
ny,« opisanem jest żydowskie, chrześcijańskie połą­
czenie się kochanków, temat, który dość długo był  
w modzie. Jest tu już nie równie więcej ruchu i dra- 
matyczności w Diogenie (1847^) Fanny Lewald usiło­
wała rozwinąć charakter polemiczny i dotknąć autor­
kę Hahn-Halm, o której powiemy niżej, nie zupełnie 
jednakże w dowcipny sposób. Następnie zaś rzuciła się 
w pewien rodzaj historycznego romansu, wydając w r. 
1849 trzy-tomową powieść p. t. »Książę Ludwik Fer­
dynand^ lecz to jej całkiem się nie powiodło. Książę 
Ludwik jest bohaterem wielkiego pruskiego dramatu, 
zakończonego bitwą pod Jena, dramatu tak dla we­
wnętrznych jako też i zewnętrznych przyczyn niezmier­
nie ważnego. Szkoda, że w dziele p. Lewald znajdu­
jemy tylko rozproszone szkice, nie bardzo etystyczuie 
między sobą splecione. uListy miłości« pisane z wię­
zienia (1850 Drunszwill) odznaczają się przynajuw 

'prostotą formy. Rozwija się tu pod okiem czytelnik* 
i zupełny proces process umysłowego tworzenia się ,  
który autorka wyśmienicie pojęła. To tylko szkoda, 
że w nim prawic nie ma mowy o miłości. Streszcza- 
jąc więc zdanie o literackich pracach Fauny l;c- | 
wald można pow iedzie, że rozumem stoi ona w yżej od 
wicilu tegoezcsnych autorek niemieckich, niżej ftai, 
pod względem poetyckiego talentu. ___

Podobny kierunek, tylko z mniejszą samowiedzą 
chociaż bardziej naturalny, obrała Ludwika Muhlbach, 
która traktuje swój przedmiot z cierpką zmysłowością, 
bez idealnego polotu Lewatrowej, jednakie z wielką 
produkcyjną siłą czasami w rzutach źle powiązanych,  
ale z wielkim nieraz dowcipem. Lewaldowa jest war 
żniejsza, i przytem bardżiej; pretensjonalna, Alulilba- 
ehowa, mniej itunsztowna i ogładna. Pierwsza pisze 
dla filozofów, druga dla społeczności mięszauej, do 
której szeregów i szwaczki by naweUpoliczyć można.

[D a tszy  c ią g  n aslą jń ). 
f I u -  I . . .  ii.

SAN&I KhYTE, po  r z ą d n e ,  z d a tn e  do p o d ró ż y ,  o raz  
P L I S Z C Z  podszy ty  n iedźw iedziam i,  aa  do  sp r z e d a n ia  p r z  
ulicy K rsk o w s k ic -P rz e d m ie ś c ie  N r  3 9 4 .  W ia d o m o ś ć  u s io -  
dlarza  Klingholtza.  ________

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
B . l i l e w .  Błociszewski Tom. o b .  z Błon a. — H. A ng. Ben­

da M aksym , ob. z Żvchlma. —  H. S a s . Czarneck i  W lad.  o b .  
z K om arna .  —  H L'P- C hudz yńscy  W ład.  i S tan .  o b .  z Ł a ­
giewnik, —  H  N iem . Moszczyński Aleks. o b .  z Zaezki.  — H. 
W ileń . Orsett :  With. ob. z L ublina .  —  H. R zym . SkoczyiM si 
S tan is  ob .  z T rz e p n ic y ,—  H. D rezd . S a rb ie w sk i  S tan is .  o b .  
z Je ż o w a .

WYJECHALI z WARSZAWY.
B ro ck h au d  F ran  kup.  do  P e te r s b u rg a ,  Bojarski Jó z e f  o b .  

d o  Ł u szczę w a ,  K arnkow ski  S y lw e s te r  o b .  d o  M łOgowyna, 
Kycltłowski S tan .  o b .  do  Czerwonki.

T E A T R  ROZM A ITO . Dziś: Kochanek p o ży cza ­
n y .— M ularz.

Dziś rano stopni zimna 4, wczoraj w połu. limna 3.
Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 6.
PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajm uje  op tyk  Pik, ulicą 
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Dziś dołącza się S p is  przedm io tów  zamieszczonych 
w Dzienniku Warszawskim w roku zeszłym 1&54.
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